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Od ^CdministraeYi.
Z w r a c a m y  u w a g ę  n a s z y m  P.  T. P r e n u ­

m e r a t o r o m  n a  t o ,  ź e  k t o  z n a j d z i e  w  „Bo-  
c i a n i e “  p r z e k a z  p o c z t o w y ,  t e g o  p r e n u m e r a t a  
j u ż  s i ę  s k o ń c z y ł a  i —  j e ż e l i  c h c e  o t r z y ­
m y w a ć  d a l s z e  n u m e r y  n a s z e g o  p i s m a ,  p o ­
w i n i e n  t a k o w ą  o d n o w i ć .

P o d c z a s  o ś w ia d c z y n .
Ona: Pańskie oświadczyny, p rzyznam  się p a ­

nu, zastały  mnie tak  nieprzygotow aną, że do­
praw dy muszę pana prosić o jeden  dzień do 
nam ysłu.

On: K iedy j a  jeszcze dzisiaj muszę żydowi 
frak oddać.

“V^7” c u k i e r n i .

— Tate!
— W us ist ?
— J a  znalazł dam ska rękawiczkę...
— Ja k i ty  Icek  g łu p i?  A co tobie po jedny  

rękawiczkę?
— K iedy, na  ty  drugi, to szedży jeszcze te 

pani...

U p o śred n ik a  m ałżeń stw .
— Ależ ta  kobieta je s t ślepą mój Panie !
— W idzi szanow ny pan! To miłość do pana 

tak  j ą  zaślepiła...

D O B R Z E .

Ojciec (do syna:) Słuchajno P ran iu  — ja k  tam  
w szkole dzisiaj poszło?

Syn: Świetnie, proszę ta ty !
Ojciec: A  ty  kłam co jeden! Jak to  nie dosta­

łeś od nauczyciela trzc iną  po...
Syn: J a  się nie zapieram , ale przez te grube 

spodnie, n ic a nic nie czułem.

W ę d r ó w k i  K w e s t a
p o d ług  opow iadań b ra ta  V etkantego

spisał

K o n s t a n t y  K r u m ł o w s k i .
(Ciąg dalszy).

N iestety! zawiódł m nie mój dar proroczy, 
M iałem w ytrzeźw ieć Y etkan ty  braciszek — 
Lecz ledwie ze snu przetarłem  swe oczy 
N a nachtkastliku  ujrzałem  kieliszek 
I  za nim  dusza m oja b łąd  spostrzegła, 
Z aw artość jego w gardło me pobiegła!

Pod dobrą w różbą zacząwszy dzień Boży 
Nie chcąc dać w domu zajść się na  uczynku, 
Poszedłem  wieczór p ijany  niezgorzej 
Do sław etnego Rosenstocka szynku.
Z tego powodu, że m iałem  dość blisko 
Do owej kniei, gdzie w strę tne żydzisko!
T am  to kasyerka m iłego oblicza,
Dziewczę mniej więcej pięćdziesięciu latek  
Podw ójną k redką kieliszki oblicza,
Aż oskubawszy gościa na  ostatek,
P y ta  go z czułą m inką niew iniątka:
„ Ja  pan a  kocham  —  dla pan a  już... p ią tk a !"

Byłem  p ijany . P rzyszedł p an  L ipiński 
Ze straszną w ieścią: „Bocian" skonfiskow an! 
T aki nam  figiel urzędzono świński!...

P a ń s tw o  Pietranie skarżą.
Góry, pagórki przykry jcie nas! Doliny otw órz­

cie się! Ziemio rozstąp się a pochłoń nas! ,.B o­
cianie “ mój, w pierw  niżelim  cię u tw orzył w  ży­
wocie moim, znałem  cię a pierwej, niżeliś wy­
szedł z żyw ota poświęciłem i za proroka naro­
dowi krakowskiem u dałem  cię. A oto przyszedł 
mąż, zw any Ludw ikiem  a także P ietroniem  a 
przyszła także i n iew iasta jego, zw ana P ietro- 
n iow a i zaskarżyli cię o obrazę czc i! Przeto 
przepasaw szy biodra moje, gotuję się do krym i­
nału  a resztki zębów moich dzwonią a dźwięk 
ich bije w uszy aż mężów podgórskich i pytają: 
„K tóren to mąż jest, co mu na  śmierć zęby 
dzwonią?"

— Jam  j e s t !
— K obieto bez serca i mężu bez rozumu! 

Tobie, powiadam  zaprawdę, lituj mej żałości, ja k  
ongi w ołał prorok w jask in ię lwów rzucony a nie 
powiadaj krwiożercza niewiasto, że nie odstąpisz 
od w niesienia tw ej żałoby! A nie powiadaj do 
męża, któren łagodnego i baraniego serca jes t 
i k tó ren  od oskarżenia odstąpić chciał: „Ludwi- 
czku, Ludwiczku a stulże ten  chamski pysk, bo 
ja  jestem  uczciwa respicyenta córka a krzyw dy 
mej nie d a ru ję !“

A nie mów w zapalczywości swej : „Nie mam 
ci ja  bajzlu p rzy  ulicy K arm elickiej, jeno  ka­
w iarnię m a m ! Obchodźcie ulice krakowskie a 
upatru jc ie  teraz i obaczcie a szukajcie po ulicach 
jego, jeśli znajdziecie kaw iarnię lepszą od mojej, 
a przepuszczę wam  ! “

A  oto powiadam ci: „Tyś je s t kaw iarnio 
moja, jako róża sarońska, a lilia p rzy  dolinach! 
A jako lilia zam ykasz się przed 10-tą w nocy! 
Ażali m arny  chrabąszcz od ty łu  wejść nie może? 
A żali u rągał on będzie, że nie z przodu? Jać  
śpię — ale serce moje czuje i słyszy głos mi­
łego mego, kołaczącego i m ówiącego: „Otwórz 
mi. córko respicyenta, gołębico uprzejm a, bo je ­
stem  głodny słodkiego ciasta z szafranem  i w nę­
trzności moje herbaty  z rum em  spragnione są!" 
I  o tw arła m u i dała mu czego żądał!... Z ty łu! 
(Po 10-tej).

A  ty  mężu m ydlący, golący, b rzy tw y ostrzący, 
„Bociana" skarżący, „Bociana" prenum erujący, 
zgodę czyniący, na starszego u pomodników fry ­
zy erskich kandydujący i paskudną klapę robiący, 
w staw  się za nam i u  połowicy twej i niech wy- 
rzygnie złość ze serca swego, jako goście u  niej 
herbatę  z w nętrzności swoich a nadstaw i rękę 
swą i resztę a pow ie: Idźcie w pokoju!

Ale ty , niewiasto, masz zatw ardzenie serca 
swego! W eźmij lew atyw ę skruchy i pigułki na

rozwolnienie obyczajów twoich a potem  usiądź 
pod drzewem  oliwnem, pod drzewem  pokoju i 
w ypuść ja d  swój z wnętrzności swych a u tarłszy  
papierem  przebaczenia hydrę swą, daj przed oczy 
Ludwiczka, rzekłszy m u: Oto zgoda jest!

A „Bocianowi" nie stójcie na  żywocie, k tó­
ren  p tak  zacny i pożyteczny je s t!

Stanisław Lipiński.

Także szczęście.
I. Chórzystka: Wiesz co za los robię: ten  ba­

ron  bez nogi, ośw iadczył mi, że się chce ze m ną 
ożenić!

II. Chórzystka: E , ta  ja  jeszcze lepszy. H ra­
bia oświadczył mi dzisiaj, że m iałby ochotę mnie 
uwieść...

A ja  jed n ak  m iałem  szanse!

Poznawszy ją za rogatką 
Zapalony entuzyasta 
Częstowałem ją  herbatką,
Fundowałem cukry, ciasta...

Za zdrój frajdy i pocieszeń 
Uważałem te romanse, 
Obliczjdem moją kieszeń 
I widziałem, że mam szanse. .

I myślałem sobie: jeśli 
Uda mi się znowu randka,
To wygrałem! W tern przynieśli 
Dyabli raz batiara Antka!

Wziął ci Mańcię do piwiarni — 
Zanim wyszli, trzy kwadranse 
Przeczekałem w tej męczarni,
No bo przecież miałem szanse...

A z piwiarni poszli dalej,
Na głębokie... hen! przedmieście,
W kułak ze mnie się wyśmiali 
(Czego za złe im nie weźcie!)

To już zmienia rzeczy postać, 
Obliczyłem znów bilanse :
By od Antka po łbie dostać 
Kolosalne miałem szanse!

K . Krumłowski.
A t *

N a cały nakład, co był wydrukowan,
P an  p rokurato r straszny  i okru tny  
Podpisał w yrok — dla nas taki sm u tn y !
P rzy  tej dziewicy ujrzałem  też d raba —
W  tw arzy  m iał w yraz pierwotno-sem icki;
Do niego bardzo czuliła się baba,
K lepiąc po trąb ie , gdzie w inien mieć icki! 
Żydziak ją  ślinił — ślinił w gębę hycel 
(Poznałem  później, że był to pan  szpicel!)
I  krew  poczęła grać w żyłach kw estarza,
P recz żydzie! to je s t chrześciańskie dziecko!
Za to mnie szpicel we dwa dni zaskarża 
I  skaran  jestem  ustaw ą niemiecką,
(Jacyż bez serca sędziowie ohydni!)
B y  pójść do dziury — za szpicla — na  3 dni!

Z anim  sam otną tę karę wydoję,
N im  szpicel weźmie odemnie po karku,
Niech się ucieszy jeszcze serce moje.
N a operetkę!... do P arku! do P arku!
Gdzie się chórzyści zebrali do kupy,
To M areckiego tru p a  — raczej trupy!
W ejście u łatw ia zakonna sukienka,
A więc kw estarzu i kulisy n aw ied ź!
N a to w spom nienie z żalu serce pęka,
W idząc tą  dziką i zgłodniałą gawiedź,
A której sufler jeszcze na  przyczynek 
P o łyka z głodu dziennie kilka szminek!!... 
T rzeba dopiero widzieć D yrektora,
Jeg o  m ałpiarskie podrygi n a  scenie,
T en  głos ochrypły  — słowem istna  zm ora 
Podobna z k latk i wypuszczonej hyenie!

Że kiepski ak tor — to jeszcze nie kw estya, 
Lecz czemu roli nie uczy się bestya?!

G łupi Marecki! gdybyś ty  by ł siedział 
Gdzieś w Częstochowie z sw oją Bertoletką,
Nie by łby  K raków  nic o Tobie wiedział,
Nie gorszyłby się Tw oją operetką,
Gdzie prim adonna „n a  c h r y p k ę "  w szpitalu, 
A tenor stracił głos za n ią ze żalu!
J a  wcale sztuki nie trak tu ję  letce 
I  św iętą dla m nie artystyczna niw a —
Lecz gdym  zabaw y nie m iał w operetce, 
Chciałem przynajm niej choć napić się piwa. 
Boże ! T u  takiem  piwskiem  tru ją  Kraków,
Żem  ledwie zdążył w czas skoczyć do krzaków! 
P rzez cały wieczór w udręczeniu ciągłem,
(Jak  Państw o zgadną, miałem  rżnięcie brzucha) 
P iw a pić w P ark u  ju ż  się w yprzysiągłem  
I  każdy m ądry rady  mej posłucha!
N iechaj do P arku  nosa swego nie tka,
Póki w K rakow ie lwowska operetka!

Tam , choć na sercu m iałbyś różne troski,
To spędzi sm utek z twojego oblicza 
G rą zn ak o m itą  genialny  Myszkowski,
Śpiew B oguckiego  i g ra  Lelewicza!
I  ty lko jedną rzecz im za złe mamy,
Że opuszczają ju ż  K rakow a bram y!
L ecz za to będzie baw ił nas M arecki — 
Z aangażow ał ju ż  naw et m odelk i!
Będą na  scenie pokazyw ać hecki 
S ław na H erm ina, R ózia i dwie Helki



Także fidei comis.
— Jak to , o m nie się pan oświadczyłeś, a moja 

siostrę pan  całujesz?
— Po oświadczeniu się nie chciałem  i poca­

łunkam i jeszcze molestować pani — całowałem 
zaś siostrę pani, aby pocałunek ten  w każdym  
razie został we fam iiii..

Idealny adonis.
— Ja k  pan śmiesz wyznaw ać mi sw a miłość, 

"wiedząc, że ja  już  mam męża.
— A miej go pani — ja  wcale nie będę 

o niego zazdrosny.

J^asze dzieci.
Ojciec. W iesz Stasiu, dzisiaj rano przyniósł 

ci bocian braciszka.
Staś. A czy m am usia już  wie o tern?

G7hzycząc& dowody.
3)o 'iWijt-ij/k-i łiażdiy 1 n£ody 

S z a iu a  oo-Gia zoóci, 

śc tj c&ące oą dowody
oB-uz&fawej- -p^eoi&loóc-i!

§łu<& ■ma-tzzzj.ai -mają iwie&y, 
oHa&dy o -tem os-epce, 

cBo Rz&yc&ący dowód teó>y 
Od łz&ec fi dni w  -Iiofe-Gce.

K. Krumłowski.

Także pytanie.
— Proszę p an i odpowiedzieć mi tak  szczerze, 

z w łasnego doświadczenia, czy bardzo trudno 
Jest pięknej kobiecie zostać cnotliw ą? — zapy­
tu je  jednej z chórzystek z tea tru  letniego m ece­
nas G... podczas słodkiego tete a tete.

— Nie mogę panu  odpowiedzieć — bo ja  
tego nie próbow ałam  wcale.

Co ponoś były  będąc jeszcze dzieckiem 
Grdzieś w Salonice w harem ie tureckim ! 
H erm ina, Rózia — Rózia i H erm ina 
To Tw e arty stk i! Zacny D yrektorze 
Jeden  tu  skandal mi się przypom ina —
Te same panny  urocze i hoże 
Z aangażow ał na  proceder świński 
Również dyrektor — znany Jagodziński!...
Rupii Reformy w kozie dzisiaj jęczy,
A p ro tek to rka  Reforma czcigodna
Je s t  jeszcze w olna —  Bocian jednak  ręczy,
Że ona czarę tę  w ychyli do dna!
Chociaż opinia głosi już  powszechnie,
Ze sam a pew nie niezadługo zdechnie!
Nowa Reforma — ów stróż moralności,
Chwali najnow sze owe trzy  nabytki,
Z całego serca nastręcza im gości,
Chwaląc w swych łam ach ich w yschnięte ły d k i! 
B iedna Reformo! na cóżeś zjechała?
Na starość zostać chcesz handlarką ciała!
T ak  się zagadał kw estarz n ie n a  żarty  
I dalej by łby  głosił Boże słowo,
Ale p rzy  bombie dwudziestej i czwartej 
Z jaw ił się P rzeor i laską bykową 
Skropił go w plecy: „A to  ci ananas!
A do klasztoru — Apage satanas!

H ) l a . t e g - o _

— Czemu pani nie trzym a już  dla swej córki 
tego młodego nauczyciela fortepianu ?

— A bo proszę pani grając z córką na  4-ry 
ręce, b ra ł zawsze fałszywie i do tego jeszcze nie 
klawisze...

J Y t i ł o s n e  d z i e j e .
Ojciec córce obił skórę 
Chłopca skro ił też kanalię  —

1 gdy m łodzi tylko Włochy,
Ojciec zw ie d z ił  (Portugalię!

Kochankowie za ś  śpiew ali 
N a  p ła cz liw ą  ja k ą ś  nutę,
Kiedy ojciec w  (Portugalii 
Z n a c zy ł biegu im  m arszru tę!

M ó w ił przytem , że zawcześnie  
ÓNa rom anse w  m łode latka,
1 kochanie całe trzcinką  
W pędził z  g łow y im ... g d z ie in d z ie j!

TST a t u r a l n i e .

Mąż, żona i przyjaciel domu spożyli w re- 
stauracyi kolacyę a przyjaciel domu pije czarną 
kawę.

Mąż. P atrz , Helusiu, Alfons pije czarną kawę, 
zobaczysz, nie będzie spał przez całą noc!

Żona. N aturalnie, a to w szystko tylko z lito­
ści nadem ną!

Go „(Mowa R efo rm a '1 pisze.

Z  kroniki: Na żądanie pani M. kupującej jaja na 
rynku, skazano Wojciecha Kuśkę z Międzykrocza na 
grzywnę w kwocie 1 złr., poniewa okazało się że jaja 
jego były zupełnie popsute.

Z  inseratów: Do dzisiejszego numeru dołączamy 
senzacyjne „ Ma j  t k i" Heleny Krzywickiej (zeszyt II.).

Z  recenzyi: Jeżeli panna S... rozszerzy swój głos 
w górę i na dół a ustali się w pośrodku i wygładzi — 
to będzie dobrą śpiewaczką.

Z  repertuaru: We wtorek „Palestrant“ operetka 
w 3 aktach Millockera Po trzecim akcie nastąpi 
dłuższa pauza.

Ze sprawozdania sądowego : Obydwa trupy mor­
derców, po powieszeniu ich nie przemówiły do siebie 
ani słowa.

Z  kroniki: Nasz poseł wystąpił już z naszej reda­
kcyi. Kto chce go jeszcze naciągnąć, niech przybywa 
jak najprędzej.

W  r e d a k c y i.
— Ozy pan  redak to r przy jm uje?
— Jeżeli chodzi o prenum eratę, to z p rzy­

jem nością.

— Pański u tw ór n ie m ógł być pomieszczo­
nym, kochany panie...

— A to  z jak iego  powodu?
— Połowę skreśliłem  ja  a połowę prokurator.

K w e s t y a  u r o d z a j ó w .
Dziedzic (do żyda). P atrz  A ronku, ja k  mi 

w tym  roku gleba obrodziła!
Arendarz. Aj. waj! Żebi to tak  pani dżedży- 

cowa, tobi pon dżedżyc indczej szpiwoł!.,.

W N T  s a d z i e .o
Sędzia (do oskarżonego). Zabiłeś człowieka 

i cóż ty  na  to?
Oskarżony. Niech się panu sędziemu zdaje, że 

ja  byłem  w tedy jego... doktorem.

Zawsze galant.
— Co? T y  piszesz do tego łajdaka przez 

„Szanowny P an ie ?“
— A jakże mam pisać ?
— Napisz po prostu: „K ochany Kolego!"

Mój szw agierek je s t felfebrem 
I oprócz m enaży 

Aż piętnaście reńskich srebrem  
M a miesięcznej gaży.

S iostra moja je s t już  taka,
Że jej gust, to  żołnierz,

Ostra m ina u  wojaka 
I  stojący kołnierz.

P y ta łam  się siostry mojej,
Gdy chodził w konkury,

Gdzie mój przyszły  szwagier stoi 
I  w kasarn i której?

Lecz nie znacie, wy kochani,
Mej siostrzyczki gęby,

A o chłopa, to n ic dla niej 
W ybić komu zęby.

N arobiła najpierw  wrzasku,
Zm ieszała m nie z błotem ,

Że w kasarn i je s t na  piasku 
Pow iedziała potem.

Lecz poznałam  się po ślubie 
Na tym  moim szwagrze,

A  że równość bardzo lu b ię :
Co tobie — m nie także!

0  Zawadzkiej słynnej Mańce 
Słyszał on już  dosyć.

W ięc by  ze m ną pójść na  szańce 
Nie dał zby t się prosić.

1 niech mi kto głow ę utnie,
Mówię z duszy mojej,

Że szw agierek absolutnie 
N a P iasku nie stoi!

Marya Zawadzka.

Szczyt roztargnienia.
Profesor (wykładając). T ak  moi panowie, naj- 

gorszem  złem u  człowieka je s t ro z ta rg n ien ie ! 
Sam naprzykład, raz w nocy wróciwszy późno 
do domu, w skutek owego roztargnienia, zamiast 
położyć się do łóżka a bu ty  zostawić przy  łóżku, 
włożyłem  bu ty  do łóżka, a sam położyłem  się 
p rzy  łóżku! A czy wiecie panowie, kiedy spo­
strzegłem  moje roz targn ien ie?  Otóż dopiero 
w tedy, gdy m nie pokojówka chędożyć za czę ła !

(Ciąg dalszy nastąpi).
S z c z y t  z e p s u c ia .

Matka (do córki). N iegodziwa, ty  naw et na 
samotnej w yspie nie um iałabyś zostać uczciwą 
dziewczyną.

Wybredny pies.
Stara panna. Zawołaj pan  swego psa, bo mnie 

jeszcze ugryzie.
Facet. N ie bój się pan i nic — on nie lubi 

kości.



J3iedr\y ^ d a ś .
Ojciec (wybiwszy synowi skórę). A teraz po­

wiedz mi, za co dostałeś w skórę?
Adaś (płacząc). W idzisz, zbiłeś mnie i sam 

teraz nie wiesz naw et za co?

TT lełcarza..

Pacyentka. W ięc p an  konsyliarz nie zna ża­
dnego środka na te pryszcze?

Lekarz. N iestety, żadnego!
— A to m ożna z wściekłości ze skóry w y­

skoczyć !
— O, widzi pani, to byłby jeszcze jed y n y  

środek.

JMiepopłatna fatyga.
(E x r  e coraz to głębszych dekoltaży).

Ju ż  pierzchnęły nocy cienie 
I  z ra tusza zegar dzwoni,
Gidy dostałem  zaproszenie 
N a herbatkę zrana do niej.

Ale m yliłby się, ktoby 
Sądził źle o buduarze,
Tylko cacka i ozdoby 
W  swem m ieszkaniu mi pokaże.

„Nie opłaci się przechadzka", 
Pom yślałem  nie bez żalu,
„B uduaru swego cacka 
Pokazała już  na balu !“

K. Krumłowski.

U  S ch m id a .
— Zacząłeś pan  już  czytać powieść „Uwie­

dziona dziewczyna?"
—  Zacząłem.
— No, i jakżeż się panu  początek podoba?
— N ie wiem proszę pani, bo ja  takie rzeczy 

zw ykle od końca zaczynam.

JFauty.
W  pokoiku jej okienko 
Z widokiem n a  p lan ty  —
Codzień w wieczór ja  z panienką 
G ryw aliśm y w fanty!

R az w ybuchła sprzeczka m ała,
Z ły byłem  na  Krysię,
Ona fan tu  dać nie chciała,
Choć należał mi się.

Lecz że sp ry tnym  byłem  frantem  
P y tam  pełen lęku:
„A więc cóż mam zrobić z fantem  
Co go trzym am  w ręku  ?“

K. Krumłowski.

Enfant terrible.
Młody facet (do córeczki państw a domu). I  cóż 

Jan iu , kochasz ty  m nie?
Jania. Kocham , ale m am usia przeznaczyła ju ż  

pana  dla mojej starszej siostry.

N A  R E D U C IE .

— No i cóż maseczko ? K tóryż z nas p rzy ­
pada ci lepiej do gustu?

— To dopiero ju tro  rano będę wam  m ogła 
dokładnie powiedzieć...

Z cyklu „Legendy klasztorne".

W alka duchowna.
Ojce Bernardyni

Zażywni i spaśni 
Są z Kapucynami

Nie od dzisiaj wr waśni.
Tem jest pierwszy zakon

Od drugiego różny,
Że ten z żebraniny

Ten — żyje z jałmużny. 
Konwent Bernardynów

Nosi wielkie brzuchy,
A każdy Kapyucyn

Jest z reguły — suchy. 
Kapucyn ma brodę

I wąsy do woli,
Bernardyn prócz brody

Jeszcze piwo goli.
Więc cywilizacyą

Strwożon nie na żarty 
Konwent ten, tamtemu

Wydał bój otwarty.
W klasztorze zdwojono

I czaty i straże,
A wojnę podjazdem

Zaczęli kwestarze.
Lecz zazwyczaj wojny

Bywa kolej różna —
Co lepsze : „żebranie“

Czy lepsza „jałmużna?"
„ Żebranie!"... — zaciekły

Brat Bernardyn krzyczy 
Jałmużna gardłuje

Zakon jałmóżniczy...
Przeor Bernardynów

Za pas wsadził palce 
I rzekł: „Po co gorszyć

Świat w duchownej walce? 
„Wzywam na dysputę

„Konwent Kapucynów 
„Stawię im najtęższych

„Wśród Bernarda synów 
„Tak koniec położym

Tym zwadom i sprzeczce — 
„Ja sam prezydowal

Będę wam na beczce!"
I wnet Kapucyni

Nadchodzą brodaci 
Z pogardą traktując

Bernardynów braci 
Bo snać argumentów

Swych czuli potęgę 
Każdy z nich zaś dzierżył

W ręku ciężką księgę.
W koło refektarza

Siadł Bernardyn chytry 
A przed każdym stało

Piwa cztery litry.
Zaczęto dysputę

Od stworzenia świata 
I niejedno słowo

Gorące wylata,
Gdyż szły obie strony

W językach o lepsze:
„Suche urwipołcie!"

— „Wy spasione wieprze!" 
— 9 Wy się zagładzacie,

Krzyknął ktoś donośnie 
Wy się zapijacie

„Że aż brzuch wam rośnie!" 
Już coraz goręcej

Wrzeć walka zaczyna 
Kapucyn w łeb zranił

Księgą Bernardyna:
Na swym własnym kuflu

Legł Bernardyn tęgi —
Z jednej strony kufle,

Z drugiej lecą — księgi. 
Świst słychać wokoło

I łomot złowieszczy,
Tu Kapucyn piszczy,

Tam Bernardyn wrzeszczy,
Po zaciętej walce

W refektarza sali 
Ojcowie Kapucyni

Wrogom tył podali,
(Jak twierdzili potem

Na dowód swej wzgardy) —

I odzierżył pole
Brat Bernardyn każdy.

Przeor Berdardynów
Otyłej postaci,

Sam — swą własną ręką
Śtawiał rannych braci —

Pyta o jednego,
Który jak lew młody 

Złożył na łbach wrogów
Dzielności dowrndy.

Może ranny — albo
Coby było gorzej 

Legł na polu walki
On, wojownik Boży?

Lecz dzielny braciszek
Choć sam silnie nabił 

Brata Kapucyna
Przycapił za habit 

I wziął jeńcem... Przeor
Wszedł do jego celki 

I ujrzał braciszka
I krzyknął w głos wielki:

„To usposobienie
Zaciekłe i krucze!

Skonfiskow ano!

Konstanty Krumłowski.

Z d w o j g a  z ł e g o .
Chórzystka (budząc się rano — do siebie). W czo­

raj cały wieczór nic tylko szam pan i -wyznania 
miłosne... szczęście, że przynajm niej szam pan był 
prawdziw jd...

R  or tar  g n i on y .
Mąż swojej żony wcaca do domu z bióra o wpół 

do dwunastej w nocy. W jadalnym pokoju na stole 
stoi demonstrac3'jnie nietknięty obiad, na dowód, iż 
kochająca rodzina czeka na „głowę domu".

Mąż ciężko wzdychając opowiada o nieludzkim 
szefie, który swoim biednym i głoduym podwładnym 
kazał przygotować rachunki.

Żona wskazując na stoł powiada : A więc jedz 
prędko skoroś głodny i sadowi się naprzeciw, ażeby 
patrzeć jak biedny pater fam ilias będzie krzepił swoje 
siły. Lecz niestety — sił nie wystarczyło — bie­
daczysko więcej stukał łyżką, nożem i widelcem 
aniżeli jadł.

Żona widząc, że jedzenie jakoś nie smakuje, po­
czyna płaczliwie :

„Nie wstyd ci — być takim obłudnikiem. — 
Przecież ty jesteś najedzony, napity — grasz przede- 
mną komedyą, a nie pomyślisz jak mi ciężko na to 
patrzeć".

Mąż roztargniony — i r o z c z u l o n y  na to re­
plikuje He—ln—lu—niu! A mnie myślisz nie ciężko 
po dobrym obiadku, likierze i czarnej kawie — jeść 
zupę kminkową! Brr!...

U szewca.
— A pocóż pan  m ajster dolewa do k lajstru  

nafty  ?
— A widzi pan, żeby szelmy term inatorzy 

nie zjedli.

Za kulisam i.
— Cóż to za jeden  ten  now y am ant tej 

Stefki?
— Jak iś  jednoroczny.
— No, chyba, bo dłużejby żaden z n ią nie 

w ytrzym ał.

M iędzy  p e n s y o n a r k a m i .
Zosia. Czemu oficerowie noszą szablę po lewej 

stronie ?
Mania. Bo, po praw ej prow adzą nas zwykle 

pod rękę.



W  R E S T A U R A C Y I.

— K elner, proszę o befsztyk, ale duży, b o j a  
jestem  okropnie nerw ow y i każda drobnostka 
strasznie mnie iry tuje!

W s io w a  cnota.
Dziewczyna. Idź se pon! Jo ta  już  sie znom 

na  tak ich  figlach.
On. Znasz się? To tem  lepiej!...

Dziewczę przy okienku.
Podług Gothego „Roslein, Roslein ro th“).

W isi frendzla p rzy  firance 
D ynda pom aleńku —

A w dodatku stoi jeszcze, 
Dziewczę przy  okienku.

A pod oknem chodził m łodzian 
Przecudnej urody —

A gdyby się nie bał kija,
B yłby wszedł na  schody.

A dlaczego on tam  chodził 
W śród trem y i lęku ?

Bo pokochał owo dziewczę — 
Dziewczę przy  okienku !

B yłaby mu długo w rzała 
W  sercu miłośó Boska,

A wtem dziewczę z ra  firanki 
Wyścibiło noska...

S k o n fisk o w a n o !

K. Krumłowski.

W  e p o c e  m a s z y n  do  p i s a n i a .
Z radością chw ytam  za maszynę, aby ci moja 

najdroższa tych  parę słów napisać.

Wyrok śmierci w  Monaco.
Humoreska.

Pośród wszystkich państw  tego św iata Mo­
naco zajm uje osobliwsze stanowisko; je s t to naj­
mniejsze ksiąstewko, a posiada nadto tę osobli­
wość, że cała jego ludność począwszy od księcia 
a skończywszy na  ostatnim  włóczędze czerpie 
środki do życia z cierpianej tu  naj miłości wiej 
g ry  hazardowej, k tórą upraw iają lekkomyślni 
aw anturn icy  z obcych krajów. Nie m am y atoli 
zam iaru opowiadać h istoryi karcianej lub ru leto­
wej, lecz krym inalną nowelę, która, o ile trag i­
cznie się rozpoczyna, o ty le komicznie się kończy.

Przed kilkoma la ty  zaszedł w Monaco stra­
szny wypadek, m orderstwo, pierwsze morderstwo, 
które popełniono na  szczupłym  obszarze tego 
państw a. Jak iś  poddany księcia A lberta  w p rzy ­
stępie gniew u zamordował swoją żonę Oburzenie 
w  kraju  było tem  większe, że za m ordercą nie 
przem aw iała żadna okoliczność łagodząca, jak  
np. uzasadniona zazdrość. W ysoki T rybunał ska­
zał zatem  złoczyńcę na śmierć, a oburzony książę 
zatw ierdził wyrok. Atoli w ykonanie w yroku 
śm ierci natrafiło na  pow ażną przeszkodę — 
w kraju  tym  bowiem nie m a ani k a ta  ani gilo­
tyny . Z porady m inistra spraw  zew nętrznych 
księstw a Monaco naw iązano rokowania z rządem  
francuskim  celem uzyskauia potrzebnych rekw i­
zytów. W  P aryżu naradzano się długo nad tą  
prośbą i ostatecznie posłano do Monaco koszto­
rys, opiewający na  16.000 franków. To jednak  
w ydało się rządowi państw a Monaco za drogo.
16.000 franków ! W szakże te n 'ło t r  ty le  nie był 
w a r t! »

^  O

0  miłości i kobiecie.
G d y b y  E w a  n i e  b y ł a  z n a l a z ł a  n a  s w e j  d r o d z e  z d r a ­

d l i w e g o  j a b ł k a ,  b y ł a b y  t o  s a m o  z r o b i ł a . . .  z  g r u s z k ą .

K o b i e t y  p o d o b n e  s ą  d o  h i s z p a ń s k i c h  d o m ó w ,  k t ó r e  

m a j ą  d u ż o  d r z w i  a  m a ł o  o k i e n .  Ł a t w o  d o  n i c h  w e j ś ć ,  

a l e  t r u d n o  s i ę  w  n i c h  o r y e n t o w a ć .

N a j l e p s z ą  n a g r o d ą  z a  p i e r w s z y  p o c a ł u n e k  j e s t  —  

d r u g i  p o c a ł u n e k .

M i ł o ś ć  m ł o d z i e ń c a  p o d o b n ą  j e s t  d o  w o d y  z  c u k r e m ,  

m i ł o ś ć  m ę ż c z y z n y  d o  o g n i s t e g o  w i n a ,  a  m i ł o ś ć  s t a r c a  

d o  c i e p ł e g o  w y w a r u  z  z i ó ł e k .

W  m i ł o ś c i ,  g d z i e  k a ż d a  c h w i l a  j e s t  d r o g a ,  n i e  n a^  

l e ż y  e k s p e r y m e n t o w a ć .

Z w y k l e  k o b i e t a  n a  t o  t y l k o  p o z w a l a  s o b i e  z w i ą z a ć  

r ę c e  s t u ł ą ,  a b y  m i e ć  w o l n e  r ę c e .

O b r ą c z k a  ś l u b n a  j e s t  d l a  n i e j e d n e g o  p i e r ś c i e n i e m  

r a t u n k o w y m  n a  m o r z u  ż y c i a .

K o b i e t y  s ą  z w y k l e  n e r w o w e ,  b o  p r a w i e  z a w s z e  

w i ę c e j  ż ą d a j ą ,  n i ż  i m  m ę ż c z y z n a  d a ć  m o ż e .

K a r t y  i  k o b i e t a  m a j ą  t o  w s p ó l n e ,  ż e  p r z y  o b u  

m o ż n a  g r u b o  —  w p a ś ć .

N i e k t ó r e  m a n s k r y p t a ,  p o d o b n e  s ą  d o  s t a r y c h  c ó ­

r e k ,  n i e p o d o b n a  s i ę  i c h  p o z b y ć .

 ______________________

Zwrócono się zatem do W łoch, które okazały 
się skromniejsze, żądając tylko 12.000 franków!
12.000 fran k ó w ! A by taką sumę zgromadzić, mu- 
sianoby na każdego obyw atela nałożyć podatek, 
w ynoszący najm niej po 3 franki na głowę. — 
K to wie, jak i zgubny dla pańsfw a wybuch wy­
wołałoby u ludności, k tóra nie przyw ykła wcale 
do płacenia podatków.

W  tem  fatalnem  położeniu zw ołano ponownie 
wysoki T rybunał. Sąd naradzał się długo i g ru n ­
tow nie i w końcu po długiem  łam aniu sobie' 
głowy, postanowił karę śmierci zamienić na  do­
żyw otnie wdęzienie. Ponieważ jednak Monaco nie 
posiada więzienia, więc zamieniono na  ten  cel 
lichą chałupkę, oraz zam ianowano dozorcą wię­
ziennym  jąkiegoś wagabundę.

Jak iś  czas w szystko szło w  porządku. W ię­
zień praw ie cały dzień spał na  sienniku, zaś do­
zorca siedział na  starem  karle przed drzwiami 
i gap ił się na  przechodzących cudzoziemców.

A toli książę je s t bardzo oszczędny i osobiście 
kontroluje najdrobniejsze w ydatki swego państwa. 
W krótce więc przyszedł do przekonania, że wię­
zienie, skazaniec i dozorca więzienia nadm iernie 
obciążają budżet. N adto zbrodniarz był jeszcze 
bardzo młody i cieszył się kw itnącem  zdrowiem, 
wobec czego należało przypuszczać, że w ydatki 
na jego nędzną osobę jeszcze długie la ta  ściskać 
będą worek rządow y. W skutek tego książę przed­
staw ił tę spraw ę m inistrow i, m inister odbył n a ­
radę z prezydentem  sądu i w końcu zgodzono 
się na  to, aby dozorcę w ygnać do wszystkich 
djabłów. Więzień bez dozorcy w najbliższym  
czasie niew ątpliw ie drapnie i w ten  sposób za­
łatw i się sprawę ku obopólnemu zadowoleniu. 
Na razie m iał kuchcik przynosić mu pożywienie 
rano, w południe i wieczór z książęcego pałacu.

W  R E S T A U R A C Y I.

Hrabia. Kelner, przynieś mi pół kaczki, ale 
uważaj, aby druga je j połowa dostała się w jakie 
dystyngow ane rę c e !

W  PRASIE.
Było o tem  już  gadanie,

Że za m oją pracę 
I  ja  będę mieć w „B ocianie“

Przyzw oitą  p ła c ę !

A d re s : M ańka Zw ierzyniecka —
T ak piszcie najprościej,

Bom przyw ykła ju ż  od dziecka 
Do reg u la rn o śc i!

K red y t mam dla w szystkich osób, 
Pam iętajcie sobie,

J a k  nie w ten, £0 w inny sposób, 
Zawsze coś zarobię!

Jed n ak  dzięki wam  najszczersze 
Za te  am barasy,

Że myślicie moje wiersze,
Dać do W aszej p rasy!

0  tej prasie zdanie swoje,
R zeknąć jestem  skora,

Tylko, że się kary  boję 
Od prokuratora!

Myślę więc, gdy  się rozczulę,
Czy p rzy jdą te czasy,

1 czy M ańka też wogóle,
W yjdzie kiedy z prasy?

Marya Zawadzka.

T A K Ż E  S P O S Ó B .
— Cóż to jest, zauważyłem, że ty  nigdy nie 

możesz w domu nic zjeść, czy p rzy  obiedzie czy 
p rzy kolący i musisz czytać gazetę — w restau- 
racyi znowu, ani się o gazetę nie spytasz ?

— Widzisz, to je s t jedyny  sposób, abym  nie 
potrzebaw ał patrzeć na  moją teściowę.

A toli ku ogólnemu oburzeniu, więzień nie 
okazywał ani zam iaru ani ochoty do ucieczk i; 
co więcej, gdy pew nego dnia zapomniano mu 
przynieść obiadu, poszedł sam po niego do dwor­
skiej kuchni. W  końcu uwolnił zupełnie kuchcika 
od uciążliwej drogi i pr/.ychodził regularnie na  
śniadania, obiady i kolacye do pałacu książęcego, 
gdzie wkrótce zaprzy jaźn ił się ze służbą dworu. 
Potem  w racał punktualn ie i sum iennie do swego 
w ięzienia i zam ykał się od w ew nątrz troskliw ie 
n a  klucz, aby ja k  powiadał, nie okradziono go.

T u  już wysoki T ry b u n a ł strac ił cierpliwość 
i postanow ił w ygnać z k ra ju  natrę tnego  skazańca. 
G dy mu to postanowienie ogłoszono, odrzekł ze 
skrom ną godnością:

— To doskonałe ! Cóż ja  będę robić na  obczy­
źnie? Skazaliście mnie na śmierć. Nie stracono 
mnie, nic n a  to  n ia powiedziałem. Zasądziliście 
mnie na  dożyw otnie więzienie i daliście mi do­
zorcę! T akże na  to nic nie mówiłem. T eraz 
chcecie mnie naw et z k ra ju  w ygnać! O! n ic  
z tego! J a  znam  swoje obowiązki jako obywatel 
i n ie ruszę się ztąd  k ro k iem !

Przeciw  tem u nie dało się nic zrobić, a pa­
nowie sędziowie byli bardzo zadowolnieni, kiedy 
u p a rty  więzień za opłatą  zabezpieczonej h ipote­
cznie pensyi w rocznej kwocie 600 franków, 
zgodził się na opuszczenie wszystkich krajów  ko­
rony monakijskiej. O pięć m inut drogi od Mo­
naco osiedlił on się i do dziś dnia żyje spokoj­
n ie i zadowolniony z pensyi, k tó rą  mu kasa ksią­
żęca regularnie wypłaca.

S. Sz.



— Felek, a  gdzież ty  teraz mieszkasz?
— W ___
— E j?  A czy już i z wiktem?

Kobieta — twierdza — to jest wszystko Farsa
— Czego ty głupia płaczesz? . . . .  . Dla odważnego — syna boga Marsa —
-  A bo skoro ciebie na urlop wypuścili, to ty  o mnie pewnie zapomnisz, a me wiem. Byieby tylko ufny własnym siłom

czy między tymi świeżo narukowanymi znajdzie się znow jaki głupiec... j ajj ^  drugiem umiał zrobić wyłom

My literaci, zasługujemy chyba, proszę pani na wiarę? 
— Tak, tylko widzi pan, nie wtedy, gdy żądacie zaliczki!..



Za c l i ^  w êmj tym  mężczyznom dogodzić — dla jednego jestem  za tłusta, dla drugiego
Ja...

— Ot widzisz pan, tu  jes t właśnie granica moich dóbr...
— T ak? A wie pani, ja  myślałem, że się to inaczej nazywa...

— I gdzieżeś pani z mężem jeździła 
w podróży poślubnej ?

— Po całej Europie z wyjątkiem Mace­
donii!...

Nie dbał na losu złow ieszcze pogróżki,
Choć w  krzyżach strzyknie, choć mu w żyłach zagra  
D zisiaj z trudnością d źw ig a  ciężkie nóżki 

stare kosc[ kąsa zła  p ed agra!



N a w y s ta w ie  obrazów .
— Dlaczego tw oja kuzynka n igdy n ie  zwie­

dza w ystaw y?
— To niem ożliw e!
— Dlaczego?
— Bo oua się tak  maluje, że publiczność 

bierze j ą  za obraz...
— I  p y ta  pewno o cenę?

C3- d .z i e  ?
Pocałować — rzecz nie zdrożna,
K ażdy lubi to najbardziej —
Pocałować wszędzie można 
Żadnem  miejscem się nie g a rd z i!

W  czoło więc — całuje przyjaźń,
Miłość serca — zwykle w usta,
(id y  ci się spy ta  kto — to w yjaśń,
Że gdzieindziej ■— już  rozpusta!

K. Krumłowski.

M iędzy p e n sy o n a r k a m i.
— Słuchajno Z osiu! Słyszałaś ty  co o profe­

sorze Schenku?
— A  czemużby nie! Wiesz, to on w ym yślił 

tak i sposób, że na świecie będzie ty le m ężczyzn 
co i kobiet, tak , że zawsze będzie można wyna- 
leść parę do kadryla.

Szczęśliwa familia.
Ojciec skoczył w W isłę z mostu,
G dy mu m atka już  obrzydła —
Siostra stru ła się poprostu,
N ażarłszy się smoły, mydła.

A on — a on sta ry  pijak 
Codzień ścięty kapitalnie,
Nie chce zejść ze św iata nijak,
Chyba — że go szlaczek palnie.

On — co setki m a naw yczek 
A specyalnie do butelki —
Proponuję mu więc stryczek,
Bo na brzytw ę tchórz za wielki.

S ta ry  pijus m iewał zapał 
K ochał dziewki pił siwuchę,
Aż gdzieś coś takiego złapał,
Coś pająka, czy też muchę.

Przyszedł lekarz — lecz do żony 
N a w ezwanie pana teścia 
Rzekł, że mąż jest... porażony 
Bardzo brzydko, bo... z przedm ieścia.

Teść przeklinał losy swoje —
Córko winę męża zmażesz,
Pokaż A ndziu! dziecko moje,
Umrzesz, jeśli nie pokażesz!

Arcus.
m

W W a r sz a w ie .
(W cukierni).

Moskal (do kelnera). Jest u was „Nowoje Wre- 
miau? (znany polakożerczy organ).

Kelner. Nie — jest tylko o t c h o ż o i e  miesto. 
(wychodek).

W szk o le  podoficerskiej .
Oficer (wykładający rachunki): F ra jte r  Go­

rzałka m a naprzykład  20 centów  i idzie do re- 
stauracyi, w ypija 3 piwa za 15 ct., ile mu zo­
staje?

Gorzałka. P an ie la jtnan t, melduje posłusznie 
co 5 ct.

— A  ja k  się ta  kw ota co pozostała nazyw a?
— Irynkgeld!

M iędzy przyjaciółm i.

— Teraz mi ulżyło!
— A to  czemu?
— Bo w yznałem  Helce moją miłość, a jej 

ojcu — moje długi...

D ob rze  w y k o n a ł.
Oficer (do ordynansa). Alarsch! Laufschritt i po­

patrz , kiedy odchodzi ostatni pociąg!
Po dwóch godzinach wraca ordynans a za­

pytany , gdzie był tak  długo, odpow iada:
— Panie la jtnan t, m elduje posłusznie, ceko- 

łem  tak  długo na  peronie, aż ostatn i pociąg 
w tej chwili odjechał...

Dobre wyjaśnienie.
— W  jakim  stopniu pokrew ieństw a stoi 

kuzyn ?
— W  troszkę dalszym  aniżeli brat.
— A kuzynka?
— K uzynka o sto procent bliżej, aniżeli 

s io s tra !

SIEUANKA.
Ju ż  powróciła wiosna 
Z n ią  świeża zieleń drzew,
Brzm i p tasząt pieśń radosna 
W śród nadpow ietrznych stref.

To było — pom nę — w lasku, 
Dłoń w dłoni stałem  z nią,
To m i'ość w całym  blasku,
0  jakiej wieszcze śnią!...

Pójdź!... głos pastuszej fletni 
Zaprasza w leśną głąb,
Pozdraw ia nas stuletni 
Swych liści szum em  — dąb.

Z w zruszenia tw arz jej zbladła
1 spocząć m iała ch ę ć :
Na mój cylinder siadła 
(Kosztował blatów  pięć!!!)

Konstanty 'Krumłowski.

P R Z Y  O B IE D Z IE .

Ojciec. A ntek, czemu nie jesz?
Antek. Jużem  ty le jad ł, że więcej nie mogę. 
Ojciec. A  pocóż ty , gałganie, ty le  tkasz w sie­

bie, że potem  więcej jeść  nie możesz?

D r ^ a ^ g i .

Nie graj w karty, a jeśli grasz, pomnij, że na 
stole znajdują się lichtarze.

Gdzie nie możesz skłamać — to przynajmniej — 
zełgaj.

Kobiecie i żydowi nie płać nigdy naprzód, bo cię 
zawsze wykiwają!

Bądź szlachetnym, jeżeli cię to kompletnie nic a nic 
nie kosztuje.

Jest to zawsze podejrzanem, gdy panna zbytnio się 
sznuruje.

Czcij wiek — u wina i złota.

Odwagę najlepiej zastępuje bezczelność.

Gdy mówisz o miłości, to Warszawianka nastawia 
uszy, Krakowianka usta.

Dla młodego powinny kobiety mieć wyrozumiałość, 
dla starych cierpliwość.

Nie każdy, kto zwyciężył, musiał walczyć.

Przed Uniwersytetem.
Dwaj chłopi z okolic Myślenic stanęli na plantach

przed Uniwersytetem i wiodą następującą rozmowę.
— Kumie —  a to co?
— Wicie, to jest luniwersytet...
— E — a co oni tam robią...
— E, to są same uceni ludzie — same dochtory.
— O rety! a cóz te dochtory tam robiom?
— Ano, wicie kumie tak. Jak który chłop chory, 

to go tu przyniesą, on tutok umiro, potem kładą go
na stół i krają...

— O, Jezu miłosierny!
— Pockajciez, to nie kuniec. Krajom ci bidnego 

umrzyka i wyjmują z niego płuca, kiszki, nyrki, flaki...
— 0, Jezusie!...
— Wątrobę, serce i...
— O ratyści! ale pocóz to wszyćko ?
— Ano, widzita, po to, aby się dowiedzieć, do 

której gminy nieboscyk należał — coby za niego ko- 
sta lecenia zapłaciła...

Także wymaganie.
— Więc naprawdę uderzyłeś tego B... w pysk?
— I jak jeszcze !
— Bój się Boga, tak publicznie, na ulicy ?
— Także wymagania? A cóż miałem może do tego 

wynajmować salę ratuszową?

O na w in n a .
Córka : Więc mama żąda odemnie, abym wyszła 

za tego starego idyotę-hrabiego ? A czemuż mama nie 
wyszła za żadnego arystokratę?

M atka : Niewdzięczna dziewczyno! Toś ty temu 
winna...



W y k s z t a ł c i ł  się.
Sędzia. Co? Ty... ty  masz być prawnikiem ?
Złodziej. A cóż pan sędzia myśli. Dziesięć 

la t mam ciągle tylko ze sądem do czynienia, 
to  lepiej znam  wszystkie paragrafy , ja k  niejeden 
adwokat...

Żałuje mocno.
Sędzia. Czy to  oskarżony je s t tym , k tó ry  mi 

u k rad ł w  zeszłym roku garderoby blisko na 
300 złr. ? ^

Złodziej. Żałuję bardzo, panie sędzio, to  n ie 
ja  byłem...

W s z y s c y  z a d o w o le n i .
Znana w Krakowie artystka dramatyczna panna 

Sz... powiła raz córeczkę (nieszczęście chodzi czasem 
po ludziach! przyp. zecera). W krytycznym tym 
czasie otaczał ją  szczególną pieszołowitością i opieką 
lekarską, młody i przystojny dr. R... znany mecenas 
i znawca... sztuk pięknych.

W tydzień po tem radosnem zdarzeniu, zjawia się 
u doktora R... bankier M... junior i robiąc przyjemną 
minę, odzywa się:

Konsyliarz pozwoli, że mu złożę moje najserde­
czniejsze podziękowanie, za troskliwość okazaną w cza­
sie choroby naszej kochanej panny Sz... Jestem bardzo 
szczęśliwy, bo bobuś prześliczny i doprawdy jest mi 
czego pozazdrościć.

I ściskając dłoń doktora R..., wtyka nasz bankier 
politycznie nowiuteńkie trzy setki.

— Proszę — niech pan konsyliarz przyjmie ten 
maleńki dowód mojej wdzięczności — i odchodzi. 
W kilka chwil, anonsuje służący hrabiego M...

— Kochany konsyliarzu, zaiste, ale nie wiem do­
prawdy, jak ci podziękować. Taka troskliwość, to coś 
fenomenalnego. Śliczny chłopak — prawda... tego... 
że młody by się lepiej nie spisał. A szelmutka po­
dobna do mnie jak dwie krople wody a tylko oczy 
ma te same co matka urocza nasza Sz...

Konsyliarzu, jestem mu niezmiernie wdzięczny
1 proszę go o przyjęcie — jako zadatku — tej ma­
łej sumki — a mówiąc to kładzie doktorowi R...
2 stówki na biurku i wychodzi. Jeszcze nie zamknęły 
się za nim drzwi, gdy do pokoju wchodzi młody dwu­
dziestokilkuletni młodzieniec, współredaktor jednego 
z krakowskich dzienników.

— Pan konsyliarz daruje — rzecze — że mu 
zabieram drogi mu czas, ale nie mogłem nie złożyć 
mu serdecznego podziękowania za troskliwoćć, jaką 
okazałeś podczas ostatniej słabości naszej sympatycznej 
panny Sz... Nie wiem doprawdy, jak mam podzięko­
wać —  ciągnie ze spuszczonemi oczyma, bo my lite­
raci, to „liuda fara", sam ksiądz pleban dzwoni, ale 
na razie proszę o łaskawe przyjęcie tej drobnej 
sumki — kładzie na stole kowertę i odchodzi. Esku­
lap po jego odejściu otworzył kowertę i wyjął z niej 
pięćdziesiątkę a kładąc ją  rzędem koło honorarium 
bankiera i hrabiego M... rzekł z uśmiechem:

— „Mundus vult decipi — ergo chodźmy do 
do naszej uroczej Sz... i uściskajmy owoc naszej 
miłości". A lcuku!

Znaleźli się w kropce.
—  Ach p a n i! Pozw ól mi złożyć pocałunek na 

tw ych usteczkach.
—  P an ie! Co pan sobie m yślisz!
Czyś pan zm ysły p o strada ł ?
—  P rz e c iw n ie ! J a  proszę o pocałunek w łaśnie 

d latego, że mam w szystk ie zm ysły zdrow e !
T ylko  osobnik —  proszę pani —  k tó ry  zm ysły 

po strada ł, w yrzek łby  się tego szczęścia i nieodw ażyłby 
się nie prosić o n i e !

—  A ch pochlebco ! C ałujże pan , byle prędko 
i... aż  do p o strad an ia  zmysłów.

U  Ih n a to w icza .

— Ależ panie! T a  woda na  porost włosów, 
która tu  kupiłem , dyabła w arta. (Jak  byłem  łysy, 
tak  jestem  ły s y !

— Przepraszam  pana, nasza woda je s t dosko­
nałą, tylko pańska głow ą musi być dyabła w a r tą !

Racya.

— W ięc twojej żonie każesz pracować, a sam 
przez cały  Boży dzień nic nie robisz?

— Tak, bo ja  — widzisz mój kochany — 
jestem  zwelennikiem  em ancypacyi kobiet.

D O N -JU A N .

— G dybyś wiedział, jak ie  ja  mam szalone 
szczęście do kobiet, to je s t nie do uw ierzenia!

— To te£ j a  w nie bynajm niej nie wierzę.

Z A  K U L IS A M I.

Dyrektor. Czy będziesz pan i m ogła grać „Ofe-

w Artystka. O, i jak  jeszcze! J a  już  przecie raz 
byłam  w domu waryatów .

Gzenąu.
K iedy szliśmy w park  zaciszny,.
My, jedynych  dwoje gości,
Zaczął gruchać ponad nami 
Gołąb, symbol niewinności.

Lecz w powrocie z tego parku,
Gdyśm y byli w yjścia blisko,
Powiedz, czemu... nagle w górze 
Z aklekotał bocianisko?

P o d c z a s  strzelania do  szajby.
Kapral. N ieprawda, sakram enckie syny, że 

gdyby ta  szajba była knydlem, a gw er widelcem, 
toby  kużdy z was zawdy trafił!...

Styl „Nowej Reformy".
„Poseł nasz przerw ał milczenie skinieniem  

głow y..."

Córka respieyenta.
K łopot mam z tym  Bocianiskiem 
I  z ty łu  i z przodu,
Bo mnie robią pośmiewiskiem 
Całego narodu!
To mi szkandał M atko Boża,
Czyż ju ż  nie pam ięta,
Że z prawego jestem  łoża 
Córka respicyenta!

P an  L ip ińsk i i Krum łowski 
I  wszyscy w Bocianie,
Niech nie u jrzą  chwały Boskiej,
Za to urąganie!

T aki zrobię im ambaras,
Że im zadrży pięta,
Jeś li nie przeproszą zaraz 
Córkę respicyenta 1

Powiem  tylko jedno  słowo,
Że nie chcąc zachodu,
Niech przeproszą P ietroniow ą 
Z tyłu, albo — z przodu!

W ycierałam  różne kąty,
Bom przecie nie święta 
I  was proszę po dziesiątej 
Córka resp icyenta!

ZESTa t>alui_

— Córka pani już  dorasta?
— A tak , w krótce zacznie się już  zaręczać.

W koszarach.
Oficer. Cóżby łre ite r robił, gdyby usłyszał 

w nocy trąb ien ie  n a  alarm ?
Freiter. M elduje pokornie, że najp ierw  zaczął­

bym  kląć...

„Do góry nogami..."
Niech czci mej n ik t nie narusza,
Bo mnie popam ięta —
Cóż to ? nie mam kapalusza 
I  sukni od św ięta?

Mam dwie kiecki, cztery  wstążki, 
R esztę student da mi,
J a  w kościele czytam  z książki 
Do góry  n o g am i!

Niechaj „Bocian" pisze sobie 
Ile  chce — co m i tam!
J a  se z tego nic nie robię,
Bo gazet nie czytam !

Lecz choć nie dbam  o pismaków, 
Policzę się z wami 
I  przew rócę cały K raków  
Do gór}' nogam i!

Znacie gadkę: „Kochasz matkę?
Każ dać matce blachę!“
Przyj dźno tylko za rogatkę, 
Będziesz tu  m iał bachę!

Pisz, że miłość je s t przeklęta! 
Złość s ie ! klawo! gra mi!
Skacz, że kochJhi ju ż  studen ta—
Do góry  nogam i!...

Marya Zaioadzka.

Przy wincie.
— Co p an  ciągle nic ty lko : ja  pas i pas — 

ciągle pan  pas! P an u  raczej św inie paść, a nie 
w w in ta  grać! Powiedz p an  po prostu: ja  świ- 
nio-pas!

Oapricio.
Cudną jesteś ja k  huryska,
Z twoich ocząt ogień błyska, 
Tw arz okrągła, gdyby  miska, 
Żaden gorset cię nie ściska. 
Jesteś wielka, chociaż niska, 
Tw oja piękność z ócz ci tryska, 
J a k  z daleka tak  i z bliska... 
Ale droga życia śliska.
Los nam  często w oczy pryska, 
I  na ciebie przyszła kreska, 
Gdyś już  była celu blizka, 
Przeszkodziła ci... kołyska!

' j?vV

T N T a  u l i c y  -

Matka (do córki): Hela, jak  ty  dziwnie cho­
dzisz?

— Dlaczego?
— Pow innaś się tak  trzym ać, aby mężczyźni 

zw racali na. ciebie uw agę!
— No, więc cóż ja  m am robić?
— G łupiaś — określić tego słowam i nie mo­

żna — ale jednern słowem pow innaś się tak  
trzym ać, ja k  ja  trzym ałam  się przed twoim  
ojcem.

— A jakżeż się m am a trzym ała  p rzed  ojcem?
— No, tak  — że on był zm uszony ożenić



JESZCZE LEPIEJ.
—  P o d o b n o  t e n  t w ó j  o s t a t n i  d r a m a t  b y ł  t a k i  

n u d n y ,  ż e  c a ł y  p a r t e r  s p a l  n a  n i m .

^  —  P r z e p r a s z a m  c i ę ,  t o  j e s t  n i k c z e m n e  k ł a m s t w o ,  

b o  c a ł a  g a l e r y a  t a k  g w i z d a ł a ,  ż e  n i k t b y  b e z w a r u n k o w o  

z a s n ą ć  n i e  m ó g ł . . .

K ie p s k i  m ąż.
Zazdroszczę róży, gcty na  twoje wdzięki 

Ob wisa bezkarnie,
G dy w iatr ng ina rąbek twej sukienki, 

Przechodzę męczarnie.

Mam naw et za złe, gdy jedw ab podwiązki 
Tw oją nóżkę ściska,

Sznurówce, że do Twej kibici wąskiej 
T ak  przylega z bliska.

W ietrzykom , kwiatom, podwiązkom, koszuli, 
Chciałbym w ydać wojnę,

Tylko gdy mąż Twój do Ciebie się tuli, 
Mam serce spokojne.

K. Krumłowski.

F O R T E P I A N Y  Z M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą
N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y !  F A D R Y K I

P r z y  te le fo n ie .
— H alo !...
—  K t o  m ó w i ?

—  R a d c a  F i k a l s k i  —  a  t a m  k t o ?

—  L a z i c k a ,  ż o n a  k a s y e r a .

—  W  t a k i m  r a z i e  p r o s z ę  u p r z e j m i e  o p o p r o s z e n i e  

d o  t e l e f o n u  c z c i g o d n e g o  m ę ż a  —  m a m  m u  z a k o m u n i ­

k o w a ć  d w a  s ł o w a .

—  W  t e j  c h w i l i ,  p a n i e  r a d c o ! . . .

Pauza.

—  S ł u ż ę ,  c z e g o  w i e l m o ż n y  p a n  r a d c a  s o b i e  ż y c z y !

—  M ó j  Z y z i u  —  t o  j a  —  H e l a  —  d l a  b e z p i e ­

c z e ń s t w a  n a z w a ł a m  s i ę  F i k a l s k i m .  S ł u c h a j ,  m ó j  b r y l a n ­

c i k u ,  w y s t ę p u j ę  d z i ś  w  t e j  n o w e j  o p e r e t c e  i  d y r e k t o r  

k a z a ł  n a m  s o b i e  s p r a w i ć  n o w e  tyrkoty. P r z y w i e ź ż e  m i  

t a k i e  s a m e  j e d w a b n e ,  j a k  o s t a t n i m  r a z e m  —  t y l k o  

t r o c h ę  g ę ś c i e j s z e ,  ż e b y  n i e  b y ł o  t a k  b a r d z o  w i d a ć  c i a ł a .  

T y l k o  n a  p e w n o  m ó j  a n i o ł k u  —  a  t e r a z  c a ł u j ę  c i ę  

w  s a m  p y s z c z e k ! . . .

—  S ł u ż ę  p a n u  r a d c y  d o b r o d z i e j o w i .  P u n k t  7 - m a  

n a p e w n o  p r z y w i o z ę  p o t r z e b n e  dokumenta...

Z d z ie jó w  a s tr o n o m ii .
Dziewczę w latach entuzyastki 
P a trzy  w niebo, liczy gw iazdki —
Gdy starszego wieku doczka,
W ie, że gw iazdy — to  jej oczka.
Gdy się skończy w stępny  prolog 
To gwiazd szuka ów astrolog 
Sam z miłością ju ż  w przym ierzu 
U wojskowych — na  kołnierzu.

K. Krumłowski.

/ s
S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  fi 
G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

P.  M a r k u s  p r o s t u j e .
O d  p .  d r a  J a k u b o w s k i e g o ,  j a k o  p r a w n e g o  z a s t ę p c y  

p .  K ,  M a r k u s a ,  o t r z y m a l i ś m y  l i s t ,  w  k t ó r y m  p .  m e c e ­

n a s  J a k u b o w s k i  p r o s i  n a s  i m i e n i e m  s w e g o  k l i e n t a  

o  z a m i e s z c z e n i e  n a  p o d s t a w i e  §  1 9  u .  p r .  s p r o s t o w a n i a  

m n i e j  w i ę c e j  t e j  t r e ś c i ,  ż e  w s z y s t k i e  t e  z a r z u t y ,  k t ó r e  

p p .  S t a n k i e w i c z ,  N a w r o c k i  i p n i  N a l b o r c z y k o w a  w  „ L i ­

ś c i e  o t w a r t y m d o  p .  K .  M a r k u s a  w  N r .  9  „ B o c i a n a u 

p o d n i e ś l i  s ą  o s z c z e r s t w e m  i ż e  p .  M a r k u s ,  a b y  z a p o b i e d z  

i n t r y d z e ,  w n i ó s ł  j u ż  d o n i e s i e n i e  o  o b r a z ę  c z c i .

W  sądzie.
( a u t e n t y c z n e ) .

Sędzia: C z e m  s i ę  ś w i a d e k  z a j m u j e ?  

Śioiadek: J e s t e m  k o m p o z y t o r e m .

—  A  c ó ż  ś w i a d e k  k o m p o n u j e ?

—  Menu : w  r e s t a u r a c y i  T u r l i ń s k i e g o !

Genialne bobo.
—  M ó j  s z e ś c i o l e t n i  s y n e k  W ł a d z i o ,  t o  w i e  p a n i  

g e n i a l n y  c h ł o p a k !

— Z c z e g ó ż  t o  p a n i  w n o s i ?

—  P r o s z ę  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  g d y  r a z  m o j a  k r a w fc o w 'a  

c h c i a ł a  m i  n i e c o  p o d w a t o w a ć  b i u s t ,  s m a r k a c z  k r z y k n ą ł  

d o  n i e j  : W y j ą ć  w a t ę ! P a n  A l f o n s  n i e  l u b i  f a ł s z e r s t w .

lyfój kudwiczek.
Mój Ludwiczek je s t fu jara 
I  taka ci psia-maó,
Ze mi się koniecznie stara  
Posłuszeństwo z łam ać!

— Zaskarż mówię tych łajdaków 
Za plugaw e słowa 
I  niech pozna cały Kraków 
Co to Pietroniow a!

Cóż powiecie moiście-wy,
Że poszliśmy za łby,
Bo na  w szystkie moje gniew y 
Zgodę zrobić chciałby!

Niech no tylko się nie szasfa, 
N iech się nie natęża —
Mam ci biedna ja  niew iasta 
Do niczego męża!

Gdy puściła bez powodu 
Chamski pysk swój na to r — 
Z am knął babie gębę z przodu 
Nasz pan  prokurator.

W te m  sęk .

P a n  L ) . . .  w ł a ś c i c i e l  z n a n e g o  h a n d l u  w e  L w o w i e  

i  5 - c i u  p r z y s t o j n y c h  c ó r e k ,  p r z y ł a p a ł  r a z  j e d n e g o  z e  

s w o i c h  s u b j e k f ó w  n a  c z u ł e m  t e t e  ii  t e t e  z  j e d n ą  

z  c ó r e k .

W  p i e i w s z t j  c h w i l i  w y p ę d z i ł  n a t y c h m i a s t  s w e g o  

s u b j e t k a ,  l e c z  p o  6 - c i u  m i e s i ą c a c h ,  r o z m y ś l i ł  s i ę  i n a c z e j  

i n a p i s a ł  d o  n i e g o  l i s t  m n i e j  w i ę c e j  t e j  t r e ś c i ,  ż e  p o  

t e m  c o  z a s z ł o ,  o b o w i ą z k i e m  j e g o  j e s t  o ż e n i ć  s i ę  z  j e g o  

c ó r k ą .

—  D o b r z e  —  a l e  z  k t ó r ą ?  —  o d p i s a ł  m u  j e g o  

p r z y s z ł y  z i ę ć .

S p u ś c iz n a .
Pani. W s t y d ź  s i ę  M a r y s i u ! D o p i e r o  t y d z i e ń  j e s t e ś  

u  m n i e  w  s ł u ż b i e ,  a  d z i ś  j u ż  z n a l a z ł a m  w  s z a f i e  k u ­

c h e n n e j  j a k i e g o ś  k a p r a l a !

Marysia. P r o s e  ł a s k i  p a n i ,  j o  b o  t a  o  t y m  n i c  n i e  

w i e m  —  t o  p e w n i k i e m  b a n d z i e  j e s c e  p o  t a m t y  s ł u d z e .

Od redakcyi.
N in ie j s z y  n u m e r  , B o c i a n a “  s k o n f i s k o ­

w a ł a  n a m  c. k. P r o k u r a t o r y a  P a ń s t w a  z a  
5  u s t ę p ó w .  W y d a j e m y  z a t e m  d r u g i  n a k ł a d ,  
z  o p u s z c z e n i e m  i n k r y m i n o w a n y c h  a r t y k u ­
ł ó w ,  p r z e p r a s z a j ą c  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  z a  
o p ó ź n i e n i e ,  j a k i e g o  d o z n a l i  w  o d b i o r z e  pi­
s m a .

R e d a k c y a .

S W S S i i i T S

Rozwiązanie szarady VI.
1. Napoleon Bonaparte.
2. Henryk Sienkiewicz.
Nagrodę przez losowanie otrzymał p. Leon Siewierski we 

Lwowie i pani Anna Zatlokal w Krakowie. Redalccya.

O d p o w i e d z i  od R e d a k c y i .
Pokaz  w D. Od pańskich omyłek drukarskich gęsi i ka­

czki pypcia by jeszcze dostały. — Wagner .  Pan czytając 
Bociana płaczesz ze śmiechu? Panie! My czytając pańskie 
wiersze płakaliśmy, ale nad pańską głupotą! Schluss!... — 
Roderyk w Tarnobrzegu .  Ani rysunki, ani reszta nie dla nas. 
Do bani. — Wszędziowścióbski .  Zanadto lokalne i nie dla 
nas. Prenumeratę otrzymaliśmy i dziękujemy. Rękopis za 
nadesłaniem marki na porto, do zwrotu. — A. Ba r .  w G. 
Pańskie pierwociny poetyczne, ze względu na swój przed­
wczesny poród, natychmiast wyzionęły ducha. — Ks. M. Pań­
ska cygarniczka za nadto tłusta, aż się nieprzyjemnie robi 
kazaliśmy ją wrzucić do kosza, może tam straci nieco odoru.— 
Askani .  Panie Ascani — „Sielanka11 do bani.
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P a p i e r  s ł y n n e j  n a  c a ł y  ś w i a t

FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH W SASSOWIE
istniejącej od r. 1865 

p r z e r a b i a  n a  b ib u łk i  w  k s i ą ż e c z k a c h  i tu tk i  c y g a r e t o w e
wyłącznie firma

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
W E  L W O W IE .

U prasza się żądać wszędzie tutek cygaretowych i bibułek w ksią­
żeczkach z papieru S a s s o w s k i e g o  wyrobu

S .  W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I E G O  w e  L W O W I E .
Próbki na żądanie wysyła się gratis i franco.

Każda etykieta zaopatrzona je s t firmą, S. W . N iem o jo w sk i oraz na­
pisem S assó w .

Na j t a ń s z e  i n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a !

Znane z dobroci i regularności chodu

Z e g a r k i  p r a w d z iw e  g e n e w s k i e
z ł o t e ,  s r e b r n e ,  s t a l o w e  i n ik low e  z a  r z e t e ln e m  p o rę c z e n ie m .  

Z E G A R Y  Ś C I E N N E ,  P E N D U Ł O W E  i B U D Z I K I
o r a z

W y r o b y  z ł o t e  i s r e b r n e
Pierścionki zaręczynow e! O brączki ślubne!

( u r z ę d o w n i e  s t e m p l o w a n e )

odznaczające się eleganckiem,  gus townem i t r w a ł e m  wykonaniem 
poleca naj taniej  i w wielkim wyborze

E m il  G o ld w a sse r
w  K rak ow ie , ul. G rodzka 58

= = = = =  (I-szy sklep przy ewanglelickim kościele). = = = = =

N a  s k ł a d z i e : z a s t a w y  s t o ł o w e  i w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Cenniki illustrowane wysyła się na żądanie darmo.
Z l e c e n i a ,  z  p r o w i n c y i  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Zakład

I n t r o l i g a t o r s k o - g a i a n t e r y j n y  
Roberta  Jćlhody

w Krakowie

p r z y  ul. B r a c k i e j  n r .  6
odznaczony na Wystawie kraj, 

we  Lwowie z ł o t y m  m e d a l e m  
i p i e rwszemi  nagrodami  na kon- 
k u r sa c h dwo w sk im i k r akowski m

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  

z a k r e s  t e g o  f a c h u  w c h o d z ą c e  

o r a z  w s z e l k i e  

galanteryjne wyroby
n a  c z a s  u m ó w i o n y  i  p o  c e n a c h  

n a j n i ż s z y c h .  6 -1 2

Herbatę
różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt 
G łów ny  s k ł a d  h e r b a t y

E. GOTTLIEBA
w K rak ow ie

— Istniejący od roku 1&45. — 
Cenniki  na  żądanie  darmo.

Zakład fryzyerski 
Z y g m u n t a  L / i M E N S D O R F A

ul. S ł a w k o w s k a  II
podejmuje się, tak  jak  i dawniej, 
f ryzowa n i a  pań według najnow­
szych i najmodniejszych żurnali 
oraz udziela lekcyi  f ryzowania .

Polecając się i nadal łaska­
wym względom P. T. Publiczno­
ści, nadmieniam, iż zakład mój 
znacznie rozszerzyłem i polep­
szyłem. Z poważaniem

Z Lamensdor f .
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W yp ożycza ln ia  k sią żek

J.
w  K ra k o w ie  

p l a c  W. W. Ś w ię ty c h  L. 8
( n a p r z e c i w  M a g i s t r a t u )

Nabywa i uzupełnia ciągle 
czytelnię i posiada ob fi ty  
w y b ó r  d z ie ł  w języku pol­
skim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 3-24

Samodzielne

WODOCIĄGI
z  p o rę c ze n ie m  te c h n icz n e j  d o s k o n a ło ś c i

dla ubogich w wodę i wy-oko położonych 
mi as t  m ajątków  ziemskich i go­
spodarstw  wiejskich. — Jedyne 

0 n i o d z i e ! n e wedooagi  znakomi- 
ej konstruk. y i technicznej dla 
w yciągania wody z głębokich 
studzien na d o w o l n a  w yso­

kość — ustaw ia

Ant.Kunz, Hranica
(Malir.-Weisskirchen). 

"Wszechstronna popęka.
Kosztorysy i setki poleceń 

za wykonane wodociągi 
darmo i oplatnle.

C aT o r o c z n a  p r e n u m e r a t a

wynosi tylko M i80, 
półroczna 90 ń .

Numeri okazowe darmo; opTatnie.
Adminisfracya:

K R  A K Ó  W , RynekgTjfr.5.

U Troczyńskiego
■ w e  L w o w i e

w  P a s a ż u  H a u s m a n a  L. 4 .
V* klg. Herbatników , zlr. —-60 
„ ,, Pomadek . . ,, —‘60
„ ,, Karmelków . ,, —'40
„ ,. Czekoladek . „ I ■—

Przyjmuje zamówienia na wszelkie 
u yroby cukrowe.

W yrób w łasny.

KTO c h c e  o s z c z ę d z i ć  
150 z łr . rocznie

na ubraniach męskich i dziecinnych
n ie c h  p ó jd z i e  d o

JMagazynu j\/lunzera
R y n e k  g ł ó w n y  10, I - s z e  p i ę t ro ,

g d z i e  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  n i s k i c h  

u b r a n i a  m a r y n a r k o w e  o d  z ł r .  8 , 1 0 ,  2 2  i  w y ż e j ;  

ż a k i e t o w e  o d  z ł r .  1 3 ,  1 5  i w y ż e j * a n g le s o w e  
o d  z ł r .  1 8 ,  2 0 ,  2 1  i w y ż e j ;  z a r z u t k i  o d  z ł r .  8 ,  

1 0 ,  1 2  i  w y ż e j .  P a le t o ty  o d  1 0  z l r .  i  w y ż e j .  

U b ra n ia  z im o w e  o d  8  z ł r .

P r o s z ę  p rz e k o n a ć  się i odw iedzić  mój m ag a zy n .
3  24 2  szacunkiem S a lo  M iinzer.

£klad papieru ipandal galantefyjnyStan.Karliński w Krakowie, Sukiennice L. 28
1J (naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.

K e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a :  St a n i s ł a w  Lipiński . Z  D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e .



Byłem iście rozanielon,
Kiedym ujrzał lubej welon 
Co krył ją  nie bez powodu,
Nie od góry — lecz od... spodu!.

Słyną powszechnie nadwiślańskie wróżki 
Stałością serca i kształtnością nóżki —
Na ich cześć wołam (niech kto chce mnie zbeszta) 
W  górę te serca — jazda w górę reszta!

— Niechaj więc, gdy go odwie­
dzę, podziwia moi nowy kapelusz,
ale niestety, będzie to pierwsza 

którą mi zdejmie.rzecz.


